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„CO MI W DUSZY GRA „

CZĘŚĆ IV

Studenta cztery pory roku

Pod powieką marzeń
zamkniętych labiryntów
życie przeszło jak deszcz

Letnia aura najpiękniejsza
modne stroje życiowa passa

Wiosna kołysze pierwszy łan
trawy młode korzenie

jesień w piękne liście utkana
niesie barwę złocistą w umysł

zima zimna zapomniana
z bałwankowym marchewkowym nosem
przymknęła drzwi przed zawieruchą
w skrzypiącym kominku zdarzeń

Jestem w tych porach czterech
jak mi się wydaje
Z czapką włożoną na uszy
i szalem z rozpoczętych oczek

W ręku dyplom, pierwsze uznanie
w głosie jeszcze Godeamus sibitus
wkraczam więc na scenę życia
zagrać jedną z ról

Tylko którą z pór
jeszcze tego nie wiem 



Czas apokalipsy

W mrocznej nocy księżyc rozssypał 
gwiezdne kalendarze 
na tłum gapiów 
zziajany powiew komet 
wydobył rydwan 
zabrał przywódcę 
roztoczył koło 
wziął do niewoli cząstkę z nieba 
resztę pozostawił w milczeniu



)*( Raj Darowany )*(

Oczami wędruję po skarpie twych ramion
Dotykam szyi o stalagmitowej barwie
Potem we włosach jasnobarwnych pąkach
Szukam wytchnienia kładąc tam swą głowę

Patrzę w Twe oczy falujące dryfy
Skłaniam się zajrzeć w serca przesłanie
Trafiony kupidyna strzałą
Uciekam w wietrzną wędrówkę
Odkrywać lądy nie poznane

Jestem jak wyspa słoneczna
Otoczona blaskiem 
iskrzących kamyczków
z diamentowych nici

Nietknięta dziewicza
w kokonie nadziei
czekając wędrowca
w raju darowanym



Ewo dokąd idziesz

Ewo z raju utraconego 
spójrz w lustro tam po drugiej stronie 
to dar życia, droga którą idziesz 
nie widząc co cię czeka



Kule w teatrze

Stałem po tamtej stronie muru 
z rozportartymi rękoma 
wokół słyszałem strzały 
tłum ludzi przeciskał się do wyjścia 
krzyki stój, padnij, strzelam 
na 3 piętrze w mozaikowej kolumnie 
krzesła powywracane 
gdzieś w oddali płacz dziecka 
lament matki przygniecionej 
butem czeczeńca 
czerń zawisła nad miastem 
słychać pomruk pancerza 
schylić czoło powinienem 
nad losem straceńca 
niewiele czasu zostało 
słyszę brzęk w zamku kałasznikowa 
potem tylko głuchy bół 
skrzypiąca kula, w rozerwanym boku 
ciemność labirynt, nicość 

Wolność dałeś nam Panie 
zabrałeś łyk człowieczeństwa



Oczekiwanie

Ranek juz nastał 
kogut mocno zapiał 

siedzę na ganku 
piję gorącą kawę 

w dali śpiące góry 
kaskadowe łąki 

strumień się wije 
z górskiego potoku 

szeleści barwną tonią 
obmywa kamyki 

na wystajacym konarze 
jaszczurka śpi mocno 

pierwszy promień słońca 
odbija się teczą 

wstaje dzień najsłodszy 
w swej soczystej barwie 

wezmę go za ręce 
pójdę z nim do zmierzchu 

by czarować przestrzeń 



Myśli meandryczne

Jestem ptakiem wolności
Bez wiz bez granic

unoszę się w przestrzeń
życiowych nadziei

tam skrzydła srebrzyste
w słońcu rozpościeram

czując pęd wiatru 
meandryczne bezdroża 

organoleptyczne przesmyki 
przyciskają do serca

skłaniają do refleksji
w spokojnych przełęczach

jeśli bym zdołał rozdać
swobodę nieskrępowanie 

tak bezdusznie bez emocji
ze szczęścia dobroci

zrobił bym to zaraz
kruszyną czasoprzestrzeni

Na skarpie tego świata
Uwolnił bym myśli



W labiryncie

Szukam siebie w mózgowym zwoju
Stosie uczonych łamigłówek

akumuluję myśli bez konceptu 
siatką pajęczą

leżę na prawej półkuli
z lewą się integruję

potem znajduję pomysł
jestem eureka

iluminacja kiedyś sama przychodzi
z inkunabułem z półki

radość tym większa
podwyższona nimbem

gdyż jestem homo sapiens
egzystuję pomiędzy nami



Oko Hefajstosa - czynny wulkan Etna

Hefajstos gniew swój wielki okazał
wyjął z popielnika duszę rozgrzaną
wyrzucił na zewnątrz lawę czerwieni
na dusze skazane w zagładę

Potem raz jeszcze słup popiołu
z dymem pomieszał
kazał patrzeć
na to piekielne zjawisko

Oczami diabła inaczej wszedł
w duszę ludzką
by na ziemi poznać smak
goryczy

Wątły skazaniec na dachu piekła
usiadł okrakiem
popatrzył w czeluść zimnym spojrzeniem
wyjął oko Hefajstosa potoczył w dół

pomieszał z lawą 
kipiąc ze złości stoczył jeszcze
w dół kamień
by skończyć we wnętrzu krateru



Preludium

Słyszałem we śnie hymn miłości
skrzypek ciągnął to wysokie C
potem śpiew ten realną miał drogę
z pośród cytatów życia ma to sens

Lecz gdy miłość się wplata
W muzyki preludium
Gdzie oczami wędrujesz
W egzystencjonalny świat

Zapomniałeś już 
jaką przeszedłeś drogę
By z miłością nie walczyć
By z nią wygrać czas



pustka

Jestem jak Wezuwiusz
Coś we mnie się pali
Coś ze mnie tryska

Kosmykiem powatpiewanych myśli
chcę obiąć umysł
Chodząc po ciemnych korytarzach
Czaszki

Czasmi wydaje mi się
Że jestem
Jak wyjety z żebra Adama



Epitafium

Miłość mnie tak dopadła 
jak kostucha śmierć 

przeciwstawne te strony 
mają smak goryczy 

z jednej się człowiek cieszy 
z drugiej mocno ryczy 

jednak miłość przezwycięży strach 
smierć dogoni miłość wszak 

wtedy zatańczymy nasze tango 
tango miłosnej śmierci 

Wszak epiafium skończone 
miłość ze śmiercią ma tę samą 
stronę



Z marzeń

Jestem podmuchem wiatru
cząstką tego świata
budzę się każedego ranka
z nowym wyzwaniem

Gdy otwieram oczy 
chłonne dobrodziejstwa
usta zwarte w szyku
łakną kropli z nieba

Potem cztery pory roku
zamykam w mych myślach
by powrócić z wiatrem
w sielankowy marzeń świat



Jesień 

Jesień w konarach drzew
Ukryła twarz złocistą
Oczekując zimy

W promieniach słońca
Ostatni łan zboża
Przechylił swe lica
By z godnością
Wysypać swe ostatnie plony

Chaber przytulił się 
W połać ziemi
Otulił swą głowę
Szalem błękitnym

Z kasztanowym liściem
nawiązał znajomość
by dostojnie przykryć
swe czarowne stroje

kruk starannie dobiera
źdźbła trawy
wije zimowe posłanie

przygląda się z góry
nobliwa sowa
z piórkiem u boku
okularami na nosie

potrząsa się cała
patrząc wytrwale
na krukowe dzieło

gdzieś w oddali
słychać szczebiot gila 
co w kłótni z sójką
jesienny dzień umila

wszystko takie miłe
przybiera się w kształty
w jesiennej zadumie
i w złociste barwy

Wybiera się więc Pani jesień
Z wizytą roboczą
przywitać się z zimną kuzynką
oddając jej swoje złoto



Utracony skarb

Namaluję dzień kroplą deszczu
Strugą srebrzystą wypełnię pustkę
By w strumień uczuć zamienić Ciebie
pieszczotą wtulić się do Twych warg

Poszukam pośród moich dłoni
Atłasu skóry wilgotne powietrze
świeży zapach włosów 
i oczu Twych blask

Z wiatrem odszukam
Kolorową tęczę
uniosę w rozkosz 
by zatrzymać czas

Miłości moja słodka kropelko
łódką uczuć przepłynę morze
bursztynowym batyskafem 
zanurzę się w głębię
odszukać utracony skarb


Skojarzenia - esej

Dzieło moich myśli
Powoli z miną żółwia
Wyszło ze mnie
Egzystując swobodnie

Uśmiech na ustach
radosne spojrzenie
rytmiczny krok
Rozwiane włosy

Potęga bytności
Wola przetrwania
Asocjacja sensu

Kim jestem
Jaki mam cel
Dokąd zmierzam
jak wypełnię pustkę

od urodzin
do śmierci



Moje miasto

Moje miasto
mój dom 
moja ulica
szara pustka 
wyrywa kamienie
z brudnych chodników

Śmieci wywiane z wiatrem
kurczą kosmiczną przestrzeń

Pośród sielankowych kamienic
rozdęty plac pełen jesiennych liści
i krzyk mew w pogoni za okruchem chleba

Dogasa księżyc wraz z uliczną lampą 
dające światło nocnym włóczęgom 
strażnikom nocy

Wraz z pierwszym świtaniem
śmieciarki kończą ostatnie kursy

Codzienny spacer psich zaprzęgów
I ich zaspanych właścicieli

Pierwsi przechodnie przecierając oczy
po nocnych wędrówkach w dobrotliwej jaźni

Jeszcze chwila, jeszcze moment
zadudni moje miasto swoim rytmem
pomiesza zapach nocy 
ze spalinowym pędem aut

Siedzę na dachu wstydliwego świata 

spoglądam
na moje miasto
mój dom 
moją ulicę



Wena

Krzyk wyrwa ciszę ze snu
Splata ręce
Ponad moja głową
Gorączka pali od wewnątrz
Spękane usta pragną kropli wody
Ból okropny ból

Cisza słodka chwila bez drobiny wiatru
Miarowe tętno
Czyste niebo kropla zimnego potu
Sen anielski sen
Podajesz białą aksamitną dłoń

Prowadzisz mnie w świat zadumy
W nieznane ścieżki wśród pól, żytem pachnące
Widzę nici kolorowych motyli nade mną
Kąpią się w promieniach słońcach

Woda strumień nadziei
Mgła ciepłego przypływu rozkłada ręce
I pled z kolorowych kwiatów

Kładę się i płynę z chmurami
Co ponad moja głową w kształty je układa
Porozrzucane kartki w nieładzie weny
Uśmiechem wersy składają

Tłuściutkie ściegi rwące myśli przeplata
Letni wiatr przychylny duszek od serca
Przewija się we włosach by musnąć szyję

Zbieram nektar rozsądku napełniam dzban
Rozkoszą i piję delektując wnętrze



Wypalony czas - esej z wypukłością kociego łba

Siedzę w dworcowym barze
Odkładam czas 
na kolejną szklankę whisky
wytopione myśli 
niczym pijawki
wyżerają ostatni płat mózgu
palce pożółkłe od nikotyny
duszący kaszel
skrzypi niczym wieko trumny
jestem już martwy
na gościńcu życia
pozostał niewzruszony kamień
zapisany węglem
tu był ktoś
żył bo tak los chciał
i odchodzi był człowiekiem
pozostawił miejsce
w kolejce 
w dębowym barze
na następną szklankę whisky

Ironia

Z siedemdziesiątej części naszej prawej półkuli
biła na oślep mroczna ironia
nie ważne ile sprawiłaś nam bólu
nie daje ci to szans wobec lirycznej wrażliwości
świat jest pełen ironicznych uśmieszków
wszystkie chcą być zauważone
dzisiaj, jutro, i na zawsze



widnokrąg

Popatrz przed siebie
widnokrąg życia w pełnej krasie
motywem Twoim będzie dojść
do krańca tej drogi
bez drogowskazu , kompasu
po omacku
podróżniku wszechświata



Czy kiedyś mnie ktoś odnajdzie jak Gaudiego

Przytul mnie drżącymi rękami
niech poczuję siłę ognia
mądrość rzuć na kolana
niech czołga się w rynsztoku
plugawe życie , bez kromki chleba
tułaczka codzienności bez pracy
kloszardem jestem , żebrakiem tysiąclecia
moim domem jest kanał
dworzec i wolna ławka w parku
exylibris don Juana
łasko daj odpocząć
pęknięta ziemio bez kropli łzy



smak wolności

Jestem przy Tobie
ruczaju modry
ognisty rumak swawoli na łące
ledwo od matczynej piersi się wyrwał
a już udaje dorosłego
Jestem, patrzcie dojrzałem
nie mam włosów
bo po co
nie chodzę do szkoły , bo wiem co to życie
po co mi buda
nie pracuję , niech inni pracują
mnie się nie chce bo po co
Matka styrana pracą , w kuchni z kotem gada
nie ma syna gdzieś wyszedł, nie ma z kim pogadać
a tak niedawno siedział mi na kolanach
śpiewał wesołe piosenki, wiersze opowiadał
nie mam już syna, odszedł
rumak czuje smak wolności
wolność czuje rumaka



Poranek obudził Cię całą w skowronkach

Wiatr poranny dotknął Twój ciepły policzek obudziłaś się , na twarzy lekki
rumieniec
oczka piękne ze snu już wstały
Jesteś śliczna , powabna , rumiana bułeczka
dzisiaj zjemy razem śniadanie
na stole będzie bukiet fijołków
podam Ci kakao , rogala z masłem
i czerwoną różę
sokiem z pomarańczy zwilżę usta
i pocałunkiem pobudzę poranek
O miła jakiej barwy potrzeba
by dzień zaczął się tak rozkosznie



wyśniona dzisiejszej nocy

Ujrzałem Ciebie dzisiejszej nocy
przyśniłaś mi się tak rozkosznie
miałaś ze sobą dzban
pełen poziomek
w drugim trzymałaś bukiet polnych kwiatów
uśmiech na ustach
szczęściem ubrana
Czy to mara senna
Czy to marzenie do spełnienia



dziś widzę tylko guziki

Dotykasz opuszkiem palca krawędź nieba
Stopą piasek pustyni
językiem otaczasz Łuk Triumfalny
czując rozkosz podniebienia
Miłość znasz z bajek
niedługo poznasz smak prawdy
wiesz co jeszcze Cię czeka
nie wiesz , to dobrze
są takie miejsca , których człowiek
nie dotknął
Są takie krainy , o których tylko śnisz
lecz tu obok Ciebie jest ktoś
kogo nie widzisz , lecz słyszysz
to facet , znasz go , znasz
czujesz go , czujesz
pozapinaj wszystkie guziki
dziurki są dziś bezpieczne



pocałunek

Ślę Ci pocałunek z miłości
końcem języka dotykam usta
i czczę oczy jaskrawe by dotknęły nieba
Ty wiesz moja iskierko
odwieczna kraino rozkoszy
z Tobą w ciszy świeczki pozapalam
by w grobowcu cieplej nam było
i kwiaty na górze zajaśniały bardziej
nie odchodź płomyku
poczekaj na rozstaju drogi
by ślepy wędrowiec
poszedł w dalsza drogę



11 września

Czy wiesz co to "Milenium"
to następny kolos pod sufit nieba
czy to wyzwanie czy kolejne fatum
dla tych którym już nic nie otworzy oczu
zabrali swe myśli w odwieczną krainę
by stamtąd kierować losem tego świata
Gdzie jesteś MĘDRCO możnowładny
gdzie twe usta czy dalej milczą
pieśń Ci zaśpiewam jutro i pojutrze
byś zapamiętał dzień 11 września
jako pokutę daję Ci swe oczy
one już światła nie ujrzą
Tobie będą drogowskazem



okruch wspomnień

Spójrz na moje myśli
przez serce
odgadnij słowa wypowiedziane
w pośpiechu
I nie myśl o smutkach
ukrytych na dnie sumienia
bowiem daleko jeszcze
do ucieczki w inna krainę
ja jestem byłem i będę
choć w głębi pozostało tylko
wspomnienie



perła

Daj mi swoje oczy brązowe
bym je w błękit zamienił
oddaj mi cząstkę siebie
lustrzane odbicie
gdzieś daleko na dnie oceanów
poławiacz pereł muszlę wyłowił
gdy ją otworzył zamarł na chwilę
cóż więc zobaczył
zakochał się więcej nie nurkował
perłę zostawił w ukryciu



przyjaciel

Kochasz mnie i ja Cię kocham
nienawidzisz mnie i ja Cię nienawidzę
jesteś moim przyjacielem
choć duszę pozostawiłaś diabłu



Palisada zdażeń 

Ogniku szalony, lawo ognista 
co toczysz się za palisadą zdarzeń 
by w popiół obrócić trud mizerny 
ludzkich spojrzeń 
nie miej mi za złe moje żale 
gdyż sprawiłaś wiele 
bym mógł zapomnieć 
a niech cię 
to już za wiele 



Starzec

Zaiste ciekawy człowiek tam na skale 
co robi 
zastanów się chwile 
patrz na jego głowę 
siwizną pokryta 
kark w pałąk wygięty 
pod osłona nocy nie widać 
choć to brzemię nosi 
oczy jego brwi 
nie widzą 
uszy słyszą co chcą słyszeć 
wietrze 
ukołysz mój wiek starczy 
bym z tej skały skoczył 
w krainę snu wiecznego z aniołem 
już przekraczam bramę 



na wieki

To ja 
miłość 
królowa nimfa 
zauroczona 
niewidzialna nić 
piękna, dzika, szalona 
po części smutna i pozostawiona 
jakie to ci wyznaczono cele 
albo jesteś piękna aniele 
albo idź do diaska 
dlaczego mam cię ciągle trzymać 
choć uciekasz tak szybko 
idź nie wracaj więcej 
albo pozostań 
nie odchodź 
na wieki 



Nowe wyzwanie

Nie smuć się kochana 
liściem zwiędłym w parku 
pustą ławką, deszczem przeszłym 
wyjdź z tego nijakiego kręgu 
wyciągnij ramiona przed siebie 
dumnie z czołem podniesionym 
do góry zadbaj o nową miłość 
życie przecież zbyt krótkie 
a pamięć z czasem zanika 
Wejdź na skałę podnieś wzrok do góry 
poczuj wiatr przed sobą i te piękne chmury 
to dla Ciebie obłoki te białe 
mkną po murawie niebios błękitnym 
dając ci nowe wyzwanie 
niech ono będzie dla Ciebie wszystkim 
 

